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lak tem , że naw et grupy w  istocie sw ej polskie (m atériellem ent polonais) jak 
M azurzy i G órnoślązacy uw ażali się często, a naw et przew ażnie za N iem ców  
(der deutschen N ationalität)? Czyż nie stw orzyli oni... „grupy P rusaków  m ó­
w iących  językiem  polskim ”...? W tym  m iejscu pow ołuje się Roos na autorytet 
prof. K azim ierza N itscha, przytaczając jego opinię, że M azurzy m ów iący po 
polsku  są w  sw ej w iększości „niezdecydow ani” jeżeli chodzi o narodowość.

N ie zam ierzam  polem izow ać z tw ierdzeniem  Roosa — zrobi to napew no kto 
inny na łam ach Zeszytów  — podaję je ty lko po to, by w skazać, jak N iem com  
trudno jest odejść od raz przez siebie sform ułow anych „praw d” historycznych  
i  jak w szelk ie oceny innych naukow ców  interpretują w  sposób dla siebie  
w ygodny.

Z eszyty stanow ią bardzo ciekaw ą lekturę i czytającem u je cudzoziem cowi 
dają w ie le  w iadom ości o stosunkach polsko-niem ieckich  i naszej rzeczyw i­
sto śc i na Ziem iach Zachodnich i Północnych. Ponadto w  sposób pow ażny i spo­
kojn y  zbijają k łam stw a n iem ieckiej propagandy rew izjon istycznej. Dobrze by 
było, gdyby jak najliczniejsze rzesze Francuzów  zainteresow ały się tym  
w yd aw n ictw em .

W anda K o ryc k a

E. CRANKSHAW , Gestapo —  narzędzie  ty ran ii  (W arszawa) 1959, s. X X V III, 
310, z przedm ową do w ydania polskiego prof, dra J e r z e g o  S a w i c k i e g o .

W czasopism ach regionalnych nie m oże zabraknąć m iejsca na relacje  
o  książkach, zajm ujących się zagadnieniam i ogólnym i, poruszających proble­
m atykę w ażną dla całości. Zw łaszcza książki typu om aw ianej są pozycją, na 
którą należy w  szerokim  zakresie i w  w ie lu  pism ach zw rócić uw agę. Z daw a­
łob y  się, że niedaw no zapadł w yrok T rybunału N orym berskiego m. in. o zbrod- 
niczości Gestapo, a przecież już jesteśm y św iadkam i potężnej akcji rehab ilita ­
cy jn ej. Jeszcze nie podnoszą się głosy, biorące w  obronę sam ą instytucję, która  
w  dalszym  ciągu jest sym bolem  najstraszliw szych zbrodni hitleryzm u, a le  już 
bron i się osób w  niej działających, idealizuje się m otyw y ich postępow ania, 
stw arza  się m it opozycji w ie lu  pracow ników  G estapo przeciw ko zbrodniczym  
zarządzeniom  H itlera. K onspiracyjność działania G estapo zostaje w ykorzy­
s ta n a  dla spychania odpow iedzialności na coraz m niejsze grono i oczyszczania  
w ięk szych  grup. M echanizm  obecnego etapu akcji rehabilitacyjnej siepaczy  
G estap o  został bardzo interesująco przedstaw iony w  om aw ianej książce  
C rankshaw a.

A utor postaw ił sobie za zadanie przedstaw ienie rozw oju h istorycznego  
G estapo, jego w ew nętrznej organizacji oraz nakreślenia sy lw etek  jego przy­
w ódców . Do tych głów nych celów  sw ojej pracy dołączył ponadto szereg m a­
teria łów  uzupełniających, ilustrujących próby zm niejszania odpow iedzialności 
opraw ców  Gestapo. Przy kreśleniu  rozw oju historycznego C rankshaw  w ydo­
b yw a na św iatło  dzienne zatargi i in trygi przyw ódców  hitlerow skich, które 
p row adziły  do krw aw ych m iędzy nim i porachunków . A nim ozje osobiste i obawa 
przed niebezpiecznym i konkurentam i prow adziły do tw orzenia organizacji 
ubezpieczających i w yłączen ia  ich spod kontroli innych przyw ódców . N ie­
w ą tp liw ie  jest to trafne spostrzeżenie, ale u Crankshawa zaciem nia ono pod­
staw ow e stw ierdzenie, że h itleryzm  nieustannie rozbudow yw ał środki terroru  
d la  zw alczania przeciw ników . R ozgryw ki personalne w  obrębie obozu h itle­
row sk iego  b yły  w tórnym  źródłem  rozstrzygnięć organizacyjnych na odcinku  
um acniania  terroru. Przedstaw iając rozwój organizacyjny G estapo i przyzna­
w an ie  mu coraz szerszych pełnom ocnictw , w ie le  uw agi pośw ięca C rankshaw  
pokazaniu  pow iązań z innym i organizacjam i h itlerow skim i lub in sty ­
tucjam i państw ow ym i Rzeszy. Jego generalna teza brzmi, że system  h itle ­
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row sk i rozm yślnie zam azyw ał granice kom petencji poszczególnych instytucji 
i stw arzał niejasności, które w yzysk iw ane były dla przeprowadzania rozgryw ek  
personalnych, a pośrednio posłużyły  obrońcom zbrodniarzy dla konstruow ania  
m isternych  w yw odów  o n iew inności sw oich podopiecznych. Crankshaw  przy­
tacza szereg w ypadków , gdy dopiero po przedstaw ieniu  autentycznych doku­
m entów  z ich w łasnym  podpisem  porzucali zbrodniarze hitlerow scy tezą
0 zupełnej nieznajom ości terroru h itlerow skiego. Dopiero, gdy przedłożono  
przez nich podpisane nakazy tortur, m ordowania jeńców  w ojennych, odstra­
szania terrorem  od w szelk iego oporu — okazyw ało się, że zasięg uczestn iczą­
cych w  zbrodniach w ykraczał daleko poza m aleńką grupę n ieżyjących. 
O skarżani h itlerow cy sta le  pow oływ ali się na fakt, że byli jedynie posłusznym i 
w ykonaw cam i rozkazów lub zatrudnionym i w  dziedzinie gospodarczej 
czy naukow ej, absolutnie nie zw iązanej z akcją terrorystyczną h itleryzm u. Ich  
zdaniem  o zbrodniach hitleryzm u m ieli dow iedzieć się dopiero na sali sądow ej
1 n ie ukryw ali sw ojego oburzenia w obec przestępstw , które obciążyły h itleryzm . 
N aturaln ie hitleryzm  od nich daleki, im  nieznany. Trzeba było w ielu  m ozolnych  
dochodzeń, a często i przypadku, by zburzyć pow yższe tłum aczenie i przed­
staw ić  dow ody w spółudziału  w  zbrodniach. Książka Crankshawa przedstaw ia  
szereg w ypadków , gdy św iadków  obrony w  procesach zbrodniarzy h itlerow ­
skich trzeba było natychm iast aresztować, gdyż okazyw ali się w spółspraw cam i. 
Okazuje się, że każdy proces zbrodniarzy hitlerow skich ujaw nia now e szczegóły  
Ebrodni i now e nazw iska opraw ców. C zytelnika książki Crankshawa niepokoi 
fakt, że duża liczba zbrodniarzy zniknęła, zacierając za sobą ślady i, być m oże, 
działa  w  dalszym  ciągu na now ym  terenie.

Z m ateriałów  zebranych przez Crankshawa w ynika, że w ykonaw cam i 
zbrodni Gestapo byli często ludzie z uniw ersyteckim  w ykształceniem , którzy  
lata całe byli adw okatam i, lekarzam i czy profesoram i u n iw ersyteck im i. 
D r Ohlendorf, jeden z najkrw aw szych siepaczy Gestapo na terenie Z w iązku  
R adzieckiego, w cale  nie należał do odosobnionych w yjątków . Moim zdaniem  
trafn ie w skazuje C rankshaw  na system  w ychow aw czy w  państw ie pruskim , 
uczący ślepego posłuszeństw a i rów nocześnie prow adzący do szowinizm u, prze­
konania o w yższości nad innym i narodam i jako na jedno z w ażnych źródeł 
zbrodni hitlerow skich  i ich m asow ego charakteru. Przy takim  w ychow aniu  
społeczeństw a łatw o było znaleźć w ykonaw ców  poleceń, zm ierzających do 
zniszczenia lub niew olniczego podporządkowania innych narodów. To jedna  
z w ażnych przyczyn i należy o tym  pam iętać, obserw ując w  N iem czech  
Zachodnich gw ałtow ny odw rót od poczdam skiej zasady reedukacji i przyw ra­
can ie  daw nych zasad zatruw ania m łodzieży jadem  szow inizm u.

Książka Crankshawa ma w iele  w ad. Z ostały one w skazane w  posłow iu  
i czyteln ik  łatw o może ustalić jego uproszczenia, psychologizow anie, zacie­
ranie drogi do porównań ze zbrodniam i kolonializm u. Mimo tych wad pozo­
staje książką godną polecenia czytelnikom . Przypom ina sprawy, które jeszcze  
w ciąż są żyw e. O pisuje niebezpieczeństw a, które w ciąż grożą pożogą w ojenną  
i  zbrodniam i. N iestety , faszyzm  nie należy do zabytków  m uzealnych, lecz  jest 
konkretnym  niebezpieczeństw em , o którym  w szyscy pam iętać m usim y.

T adeusz C ieślak
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